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WIADOMOŚCI BRUKOWE
1 Ś 8 .

Wilno w  Sobotę Dnia t3  Grudnia

t o w a r z y s t w o  N A R O D O W E .

w [artykuł nadesłany.)
Na  ulicy zamkowey, w kam ienicy naro- 

i n e y , zebrało się pewnego w ieczo ra , słu­
sznych i pow ażnych osób, w ięcey jak trz y ­
dzieści- Po ukończeniu interesów  obywatel-, 
skich, zw rócił znienacka Pan M arszałek ro z \ 
mowę pow szechną, ku dobru obyw atelstw a 
tyczącem u s ię ; narzekał gorzko na nieczułość 
wielu, k tó rzy  a niesłychaną oziębłością p rzyy- 
m ują i pobłażają obelgom , jakie od niejakie­
go czasu ludzie zowisićysię .Szubrawcami ci­
skają bezkarnie na ten  stan  szanowny. „P rze ­
s z łe g o  ro k u , do d a ł, powrócił móy syn na 
„w akasye z W i’.'ią> do domu , postrzegłem 
„W nim  niebawiąc iNak nazwanego ducha szu. 
„brawsTriego, ale kiecAy w ciągu oŁcow.inia 
„z  nim dał mi się słysz ec z lekceważeniem i 
..naw et, 3 pogardę u rod* e-nia swojego , posta- 
„now iłem , dla 31 apóbieżen* £Tgors7,'emu, oddać go 
„n a  nauki gdżieind*!ey.„—* T u mu przerw ał 
m owę Pan Podkomorzy , i n a  poparcie uwag

o P ana M arszałka, przeczytał lis t syna swoje­
go , podróżującego po Jpui‘opie, w którym  ża­
li się, źe w Jrlandyi spotkała go ,> równie jak 
i innych z nim podróżujących Polaków, zn ie­
waga za umieszczenie w brukow ych wiado­
mościach h istoryi o królestw ie T w ardow skie­
go przez djabłów na wyspie utworzwJhego, 
W którem  to opisaniu niejaki obraz Jrlandyi 
w idzieć się daje.—  ‘‘Zuchwalcy ! zawołał z za-p 
p a łe m , wyszydzili nawet stró.y narodowy. Są­
siad móy, P an  P rezydent, odwożąc swoich sy­
nów  do akademii warSzawskiey , skoro się

o na ulicy ukazał w k o n tuszu , wszyscy go pal­
cem wskazując w ołali: n Oto bohater bruko- 
„wy ch wiadomości.... Oto szlachcic na łopa- 
■nCie z Litwy /„— „Ni£5tety ! Niestety !„ krzy . 
koeli w szyscy , „ale 'cóż począć kiedy złe tak  
„zastarzałe, ii je trudno wykorzenić.,,—  „Nie

traćcie nadziei, oflezwał się Pan M irsżałek , 
są jeszcze w fęk u  naszym dzielne sposoby , 
ale trzebaćfiar, potrzeba w ytrw ałości, na czem 
u nas częstokroć zbywa. Cóż Szubrawców tak 
ubezpiecza? Oto w ytrw ałość, i to  szalone po­
święcenie s ię , które im każe gardzić wszel- 
kiein niebezpieczeństwem. Są jeszcze lud/.ie , 
k tórzy mają dosyć oleju w głowie i tc h ę ć n ie -  
ugiętą służenia dobrey sprawie. Projektują o- 
ni utw orzyć tow arzystw o narodowe y na czy­
stych zasadach narodowości o p a rte , ais nie" 
takiey , z jaką Szubrawcy uitaw ioaoie Ha harc 
wyjeżdżają. Zapewnili sobię silną protekcyą 
pewnego uczonego korpusu , kCóry, skoro ty l­
ko zaczniemy skutecznie działać, wspierać bę­
dzie zamiary braci naszych, wydawaniem no- 
wego pisma peryodycznego. Z nim połączy­
li się i n n i k t ó r y c h  przedsięw zięcia, mimo o- 
belgi nieśw iadom ych, tchną czystą dobro­
czynnością, a którzy tyle już dowiązali, ie  b a r­
dzo wielu c-sionko ,v "usunęło się z tego. pie­
kielnego towarzystwa. Sluchąycie ! oto jest :

P r o j e k t o w a n a  u s t a w a  T o w a r z y s t w a  N a­
r o d o w e g o .

§ . 1 . O osobach składających towarzystwo.
A rt. 1 . Tow arzystw o narodowe składać 

się będzie z osób poważnych i 'słusznychv (rf) 
zaszczyconych ufnośfcią obywatbli na seytm 
kach.

Art. 2 . Zam knięte mają w rota do Tow a­
rzystw a raź na zawsze , wszyscy D oktorow ie” 
m edycyny , i sprawujący w kraju pod jakim­
kolwiek tytułem  sztukę lekarską , a to z u -  
wagi na pierwszego założyciela klubu szu- 
brawskiego, D ok to ra , k tó ry  pod osobnem n a ­
zwaniem P erk irnasa, eprzodktfjąo w tem  bez-

(a) Obacz NroV 79, Synonimy : Człow iek słuszny; do- 
s to y n y ; godny e tW
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bożnych zebraniu, zhańbił stróy narodowy, la­
tając w kontuszu na łopacie.

Art. 5. W yłączeni od niego równie quocun- 
que titulo  u czen i, k tórych  naprzód wątpliwe 
szlachectwo , a powtóre , że tacy ludzie nay- 
częściey wszystko um ieją, oprócz tego coby 
umieć powinni.

§. 2 . O celach towarzystwa.'
Art. 4. Tow arzystw o zaymie się niebawiąc 

wydawaniem pisma peryodycznego pod ty ­
tułem  ; '

. N ie W ia d o m o ś c i B r u k o w e '

c z y l i  
GĘB \C Z  REDIVIVUS.

Art. 5. Pomieszczać się w niem będą. wsze­
lakie pisma, dążące do sprostowania krzywey 
opinii w  społeczności, jaką od kilku lat roz­
siewają bezczelnie Szubrawcy na krzywdę
i pohańbienie stanu szlacheckiego (6).

Art. 67 Cokolwiek zmierza do podniesie­
nia sław y tego stanu , ożywienia w kraju na­
rodowości > przekonania E u r o p y  o cnotach do­
m owych obywatelstwa, z których pierwszą jest 
gościnność i ludzkość niedręczona, jak ją Szu­
braw cy m ianują , ale uprzeyma i rozwesela­
jąca , umieszczać się w  niem będzie ze wszel­
ką skwapliwością.

Art. rj .  Zachęcanie ludzi dobrze urodzo­
nych, znanych z ty tu łów  oyców i przodków, 
pokrew ieństw em  z domami znakomitemi sko­
jarzonych, do umieszczania w tem piśmie pło­
dów swojego dowcipu , z podpisem ich imion
i godności, dla przekonania Europy, że nauki 
w Polsce osobliwie w rodowitym  tylko sta ­
nie przebyw&ją, będzie jedynym celem .tow a­
rzystw a.

Art. 8. Ponieważ duch czasu , wymaga 
te raz  libęralno&ci, przeto staraniem będzie 
Tow arzystw a oddychaani^ we wszystkich swo-

(&) T o w arzystw o  narodowe przypisuje Szubrawcom niyśl, 
k torey  nigdy nie mieli. Szanują oni stan szlachec­
ki, i nie powitają nań, aleclylko na z drożności nje- 
i tó r y c h  osób w  tym  stanie- f fo la  R e d ,

ich czynnościach : tym  końcem ogłaszane b ę ­
dą w tem  pi?mie nagrody , dystyngc^e, i r ó ­
żne oznaki godności, któi^; ten  stan za czy­
ny izlachetne spotkają. Niemniey ktoby z P a­
nów , w czasie g ło d u ,  naywięcey wspierał 
swoich poddanych, znaydzie w niem pochwałę.

A rt. y. Gdy przedrwiwanie z bliźniego 
przeciw ne jest prawidłom honoru , przfeto 
w ninieyszem piśmie pariować będąie ton po­
ważny, przystoyny i obfyczSyny. . Za4nfet choć­
by tez  nayniewinnieysze ia r ty ,  m itysca w niem 
nie zntydą. 
i

§. 3. O funduszach  towarzystwa*'

Art. io . Ponieważ doświadczenie uczy, że 
żadne dzieło, a tym  bardziey pismo peryody- 
czne, w naszym kraju samo z siebie u trzym ać 
się nie może, czego mam y licswie przed  oczy­
ma dow ody,' a żebraniny i w ciskanie gw ałto­
wnie biletów  prenumeraffyynych jest niesły- 
chanem natręctw em  ; p rze to  każdy z dost&y- 
nych l u d z i ,  któryby ożyw iony prawdziwym  
duchem narodowości , m a ją c  na pierwszem ba- 
czeniu sławę przodkóiw swoich 7 '• -chciał mieć 
udział w tak  chw alebnym  zawodzie, wchodząc 
do Tow arzystw a zapłaci na raz  jeden r. sr. 5o , 
a co miesiąc kopiejek sr. 6o.

A rt. 11. Ziobor,’iążą się Sądy Główne, aby 
na exdywizye samyfch tylko słusznych obyw a­
teli wybierał.y, i to  za uprzednio wydanem na 
piśmie uręczeniem , iz od swoich salaryów po dwa 
procenta na  rzecz Tow arzystw a odstąpią.

A rt. 1 2 . K redytorbwie obu Kommissyy, t e ­
raz  się w W ilnie odbywających, odstąpią dla 
Tow arzystw a od zasądzonych im kapitałów  
po pół prpcentu.

§ 4. O użyciu funduszów.
Art. 1 3. Tow arzystw o żadnych nie żału­

je kosztów  na okazałe wydawanie pisma swo­
jego , i ozdoby jego zew nętrzne..

Art. ,i4 . Na u tr^ m a n ie  takowego pisma, 
licząc w to R edaktora i "jego pomocników, 
przeznacza pięćdziesiąt tysięcy złotych pol­
skich na rok.



Ąrt. ! 5 . Tow arzystw o utrzym yw ać będzie 
epróc^ tego płatnych tłum aczów , którzy roz­
m aite a r ty k u ły f  sław ę narodowi przynoszące, 
na języki obce tłum aczyć będą, i, przez zamó­
wionych we w szystkich eurapeyskich stoli­
cach korrespondentów j w zagranicznych gaze­
tam i umieszczać.

A rt. i 6. Rozdawane będą nagrody O r­
ganistom, k tórzy  rar dni świąteczne, pó nabo­
żeństw ie, czytać uędą chłopom Gębacza.

ArJ. 1 7 . Zachęcani będą Żydzi arędarze 
po karczm ach, k tórzy  na poobiednich 'schadz­
kach, w ykładać będą chłopom istotne prawdy 
Cębacta, językiem prostym  i zrozumiałym, co 
ich prow adzić może do zamiłowania panów 
sw o ich , który'ch te raz  częstokroć mają w n ie­
nawiści.

(reszta późn iej.)

„  U P I Ó R .

P o w i e ś ć  p r a w d z i w a . -

O mil kilkanaście od naszey stolicy, wzno­
si się (blizko cm entarza) gmach dziś opuszczo­
ny  , i w m ałey ty lko części zamieszkany. Sa­
mo zaczęcie obiecuje czytelnikom , ze coś s tra ­
sznego mam opowiadać. »ak, tak , dziwne opiszę 
zdarzenie. P rzed kilku tygodniami małe to ­
w arzystw o , złożone z kilku mężczyzn i jedney 
kobiety, gospodyni domu, zebrało się dla prze­
pędzenia nudnego jesiennego wieczora , w czę­
ści zamieszkaney gmachu. B osto n , «zy  kik- 
sak (broń Boże! nie faraon), zatrudniał w szyst­
kich , i nie dał postrzedz, że zbliżyła się okro­
pna godzina pó łn o cn a , w  k tó re y , jak w szyst­
kim  wiadomo, upiory i wszelkiego rodzaju ma­
ry  svtoje odbywają przechadzki. Bije dwóna- 
sta . . . .  . D źw ięk zegaru po opustoszałych ro z­
legający się m uraeh , a po nim g łuche. milcze­
nie , wprawiło całe zgromadzenie W niejaką® 
p rzy k rą  niespokoynrąrf^ jakiey niejeden może 
z  odw ażnych czytelników  dośw iadczał, gdy 
m u przyszło w północ około cm entarza prze­
chodzić—  Ztąd naturalnie w ypłynęła rozmo­

wa o strachach , a jeden z m ężczyzn,dawniey 
w tey okolicy zam ieszkały, opowiadać.zaczął, 
źe w tym  gmachu , i właśnie w tey  częśc i, 
w którey się baw ili, jeszcze ód wyniesienia 
się z niego dawnieyszych mieszkańców, ćo noc 
widziano m |rę  czarną, wysoką^i strasznąjprze­
chodzącą korytarze i  ginącą W sklepach. Z a 
każdem słowem , kołp słuchaczów ściskało "Się 
nieznacznie , a os^aliwię kobieta coraz bliżey 
do męża, się p rzy su w ała—  1 M ara (kończył d a-
ley opowiadający), zaklętą je^j. ^ d .........’ a
w tym  szelest nićjakiś na korytarąp słytffceć s ię  
daje . .  . um ilkł mówca , a wszyscy niespokoy* 
ni T wzajemnie w siebie wlepili owi.y .... •>sze*> 
lest.. powiększa się i zbliża;, natenczas strv?b- 
żona dama , prosi jednego z m ężczyzn , aby 
obaczy ł, zkąd ten  szeles^ pochodzi ? T eh, ze­
brawszy całą swoję odwagę 9  wychodzi do d ru ­

g ie g o  pokoju, i otw iera drzwi na kory tarz bar- 
»zo słabo oświecony- Raptem  cofe s ię , wpa­
da nazad do pokoju . ... i ledwo wymówił sło­
wo mara ! . . . aż .powolnym wsuwa »ię k ro ­
kiem . , postać czarna, wybladła i straszna; słor
w en i: zupełnie do “Pisaney wprzód no/Jobna-
i  staje przy drzwiach niewzruszona. ... Tjospo-
dyni zem dlała, a goście potruchleli —  T e ra z  
spyta się niejeden, co to  było za zjaw ienie? 
Zgadniycie czy teln icy ; u p ió r? . . . .  n i e . . . . ,  je­
szcze gorzey ; ^zatan w postaci straszney ma­
ry  ? ... jeszcze g o rzey .. . .  Cóż więc ? —• Oto- 
stara  i. zazdrosna żona m ężczyzny, opisujące­
go wprzód m a rę , k tó ra  niedoczekawszy się 
m ęża, w pó łnoc, po błocie, okryta czarną sa­
lop* i ch u s tk ą , o *pół mili po niego przyw ę­
drowała----Przeszła bojaźń , gdy poznano upio­
ra  ; lecz mąż niew skurał na te m , bo zazdro- 
śny upiór zabrał go z s obą . . . . . .

--------------^

L  r  S T  G O N  C Z  Y.

Z  dnia 24 na dzień 25 p. m, w nocy, u- 
ciekł służący ,  W JP an a  D ezyderyusia  D ziuro- 
worka, assessora sądu nizszego powiatu B redul- 
skiego j na imie P ankracy ChaptowoLski, u rg -



dzenia szlachetnego, la t 25 wieku mająoy, tw a ­
rzy  bladey ó k rąg łey , nosa krótkiego a szero­
k ieg o , w kształoie moździerzowym, włosów na 
głowie rudych , brw i gęsto zarosłych' czarnych, 
z małemi rudem i Wosikami, i z czarnym  ko- 
Eim ogonkiem bródką hiszpańską zw anym , 
urody  średńiey , pleców szerokich, nog k ró t­
k ic h , stanu długiego , odziany w surdut gra­
natow y ó jednym rzędzie^: guzików i w may- 
tk i sukienne światło wasilkówego koloru, p rzy­
pięte ńa żółtych m etalęwycb łańcuźkach do 
b o tó w j W j3otl5mi obcasami zakończonych —  
M ówi niezrozumiale różnym i językami, a nay- 
gbrzey pó p o lsk u , jest postaci leniwey i fizyo- 
ggoftiii głupówatey. K tórem u to zbiegowi, lu­
bo pó w ioskach, karczm ach, i dw orach , ‘-cią­
głe wizyty' z Panem e-t officio  odbywającemu, 
niezgorzey się dział®', jak i kuchmistrzowi ex- 
dy wizorśkiemu — • niewdzięcznik ! uczyniwszy 
Panu "swoj^nu szkody na rubli bomażnych 5ooo 
w  gotów ce i  sprzętach , k tóre  poźniey specf- 
fice  opublikowane b ę d ą , i oprócz tego prze- 
frym arczy wszy ź  Izraelitam i zebranego w po­
wiecie owsa purów  2g 5, ,masła fasek 29 , boro­
wików- wianków ’ 7°-^ w jele innych rzeczy, 9.a- 
b ra ł z sobą faw orytalny W gó Assesśora bizun,
ad m inim um  funtów  7 ważący , faykę pianko­
w ą  w srebro 'bpraW ną z cyfrą hebrayjką, 4 fla­
koniki z perfumami , ' a  nadewszystko pugila­
res , w  którym  zhaydowaf s ię  wyciąg debity 
za podatki", z dokładną adaotacyą moźniey- 
szych" oby watelf , k tórzy się od exekucyi oku­
pili , i mnieyszych dziedziców, jako nie umieją­
cych cenić dobrego śerca W gó Assessóra,.^ca' 
zanych na surow ą ‘ exekucyą z dozwoleniem 
rznięcia dwornych i wioskowych baranow, } d- 
bijania spichrzów ,* i zabiegania wszystkiego. So 
się padoba. ’ K toby więć wyźey opisanfSęo 
zb iega , przy  wyszczególnionym licu po.-.nał i 
p o y m a ł; raczy dostawić go do mnie niżey pod-- 
pisanego , za co otrzym a nagrodę znakomitą, 
to  jest wolność niepłacenia podatków a i  do na­

stępnych elekcyy, i to  jeszcze bez żadney dla 
W go Atsessora i dla mnie inde innssoy i 

Dozorca kilku parafiy, Exio?ku>at ObdCiereki.

K.ORRESPONDENCYA.
R edakcya odebrała list z podpisem Teofi. 

la lirawdzica Szczerzeckiego. Jest to zbijCaift 
‘ wiadomości do praw dy podobney ’ umieszczo- 
ney w Nku 1 56. A chó<§S* list P. Szczerzec­
kiego zaw iera niektóre nieprzyw oite wyra?,y; 
Req[akcyą umieszcza treść jego' o d p o w ied ź , 
sk’ óconey i jakożkolwiek na język zrozumiały 
przetłum aczoney. Nie wie Redakcya',' co to 
jest za spraw a i kogo się tycze : a zatem jak 
um ieściła ‘ wiadomość do praw dy podobną'bez 
chęci szkodzenia komukolwiek, tak i terąźn;e'y- 
szą odpowiedź umieszcza. Strony rozpraw ią 
się zapewne w sądach , gdzie się dowiedzą 
czyja spraw a jest dobra.

m
u W iadomość prawdziwa.

“ jakiego stopnia wygórowały u nas 
“ cnoty obywatelskie i praw nictw o , pokazuje 
“ Tmstępujące /.darzenie prawdziwe. Pew ien o- 
“ b y w ate l, przed kilku la ty , darował potom - 
“ stwu dwóch rodzonych braci, swego dobro- 
“ dzieją; pewną sum m ę, i wydał na to  pismo. 
“ Poźniey to pismo odmienił, i dzieci tylko je* 
“ dnego brata właścicielami daru , z w yłączę- 
“ niem potomstwa drugiego brata, uczynił. B rat 
“ ich stryjeczny., k tóry  dawno do domu po- 
“ w ró c ił, ale niedawno o takiey przemianie 
“ dowiedział s ię , udał się do źródła tey  prze- 
“ miany i dowiedział s i ę ,  że juz pow rót do 
“ pierwszego stanu jest trudny. Pozwał więc 
“ tego obywatela do sądu c objaśnienie przy* 
11 czyn m etam orfozy; w yczytał bow iem , źe 
“ prawa krajowe o podobnych m etam orfozach 
“ i  ich sprawcac!ł:nieprzyjem nje stanowią, bo ka- 
£‘ ią  odkrywać i do wykonania przywodzić to, 
“ 00 przed przem ianą było. ■ _

exeniplarzy dlaDozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu C enzury^H ^m iu  
mieysc prawem Wyznaczonych. • f .  JM. G pluński Łom. C en iu ry  C*ł*

w Usilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznyęh.


